
ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI

P O L IT Y K A  W SC H O D N IA  N IE M IE C  
A K A T A ST R O FA  W S P Ó Ł C Z E S N E J C Y W IL IZ A C JI

O d czy t w yg łoszony w U niw ersytecie im . M asaryka w Brnie dnia 20 maja
i w  S lovanskym  U stavie w  Pradze w  dniu 22 maja 1947 r.

Zdarzenia ostatnich lat treścią swą są bardziej brzem ienne od 
jakichkolwiek równie ważkich okresów w dziejach narodów 
europejskich. Do tego czasu stosunki między ludźmi układały 
się w trojakich pokładach: narodu, cywilizacji i ludzkości. N a­
rody europejskie żyły w kręgu tradycyjnych  pojęć cywilizacyj­
nych, k tóre tw orzyły spójnię bez względu na antagonizmy, jakie 
między tymi narodam i zaznaczały się od wielu wieków. Zagad­
nienie Europy to było zagadnienie rozszerzania tych założeń cy­
wilizacyjnych na tereny leżące daleko poza starym  kontynen­
tem. H istoria Europy i krajów , na k tóre jej cywilizacja oddzia­
łała, z natury  rzeczy musiała być historią tych wspólnych źródeł 
i założeń cywilizacyjnych. D latego tak  wielki nacisk kładziony 
był na studia nad kulturą klasyczną i jej renesansam i. Może 
w zakresie tych studiów bywały odpływy, ale stałe przypływ y 
świadczyły, że problem atyka jest wiecznie żywa. Równie stale 
renesanse kultury starożytnej świadczyły, że ludzkość w raca do 
swego mianownika łączącego ją w całość mimo różnic indywidu- 
alno-narodowych.

Tym czasem w łonie narodów  należących do jednej grupy cy­
wilizacyjnej dokonany został zamach na człowieka, na naród, na 
cywilizację, na zasadnicze wyobrażenia o ludzkości i obowiązki 
wobec niej. T ak  bowiem nazwać należy to, czego dokonał na­
rodowy socjalizm w Europie w latach 1938—1945, ażeby już po­
minąć poprzednie pięciolecie wyczynów hitleryzm u na obszarze 
Niemiec.

M ord i eksterm inację znal świat i Europa już dawniej, ale 
chyba po raz pierwszy dokonany został współcześnie z taką nie­
słychaną konsekw encją i z takim  racjonalizm em  przy stosow a­
niu metod. M ordowano już dawniej, ale chyba po raz pierwszy
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obcinano zagazowanym kobietom  włosy, po raz pierwszy syste­
m atycznie z milionów zwłok w yrywano ślady złotego uzębienia, 
segregowano na osobnych stosach grzebienie, szczoteczki do 
zębów i ostrza do golenia. M ord na dzieciach był w historii także 
już raz znany, ale również odpowiednio został skwalifikowany, 
gdyż królem H erodem  straszy się dzieci praw ie la t dwa tysiące, 
a jego niesławny koniec jest periodycznie dowodem klęski zła.

Z  punktu widzenia podstaw owych założeń chrześcijańskiej 
cywilizacji stała się zatem  w Europie rzecz potw orna i zbadanie 
przyczyn tej potw orności w ydaje się być głównym zagadnieniem 
historyków , filozofów, moralistów  i polityków naszej epoki. 
Zw yczajnie tak bywa, że człowiek pozostaje pod przemożnym 
wrażeniem ostatnich swoich i swoich najbliższych przodków 
przeżyć. N aśladow anie ich działań, k tóre z kolei rozwija się 
w dalsze ogniwo, w miarę jak  pokolenia następne się mnożą, 
przybiera miano tzw. tradycji. A le w tej ciągłości bywają gwał­
towne przerwy, z chwilą gdy jakim ś ciężkim przejściom  jednego 
pokolenia przeciwstawia się mocna wola niedopuszczenia do ich 
powtórzenia. W  tym  głównie sensie nazwać można historię kla­
sycznym mianem m a g i s t r a  v i t a e .  Z odległych doświadczeń 
korzystam y, o ile naśladujem y swoich bezpośrednich poprzedni­
ków, k tórzy znów naśladują swoich itd. W pływ  uczonej historii 
je st pod tym  względem bardzo ograniczony.

Owoż w obecnym zw rotnym  okresie dziejów ludzkości do­
świadczywszy najbardziej wyrafinowanych okrucieństw  trzeba 
przystąpić do zbadania, co się stało w historii i cywilizacji euro­
pejskiej, że coś podobnego mogło nastąpić. Jakiś łańcuch naśla- 
downictw musi być wyśledzony i przerwany, gdyż jeżeli to nie 
nastąpi, światu cywilizowanemu w następnym  etapie grozić 
może zupełna zagłada. G łosi jej możliwość A dam  Mickiewicz 
w słynnym wierszu „Reduta O rdona“:

Zadaniu, k tóre stoi przed historykam i, filozofami, moralistami 
i politykam i, sprzyja znaczna obfitość materiału źródłowego, 
ujawniona w .wyniku klęski hitlerowskiej. Można powiedzieć, że 
je st to w now ożytnych dziejach Europy wyjątkow e zdarzenie 
w sensie archiwalno-historycznym. I tak  najazd niemiecki na 
Europę ujawnił najpierw  szereg aktów z archiwów państw  euro­
pejskich, k tóre pozostałyby tajem nicą dla historyków  przez lat

„Karząc plem ię zw ycięzców , zbrodniam i zatru te , 
Bóg w ysadzi tę  ziem ię, ja k  on swą redutę."
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następnych sto lub naw et więcej. N astępująca z kolei klęska 
Niemiec dala dostęp do tajem nic państw ow ych Niem iec h itle­
rowskich w skali, k tóra w innych w arunkach bodaj i za lat sto nie 
byłaby możliwa. Procesy wytaczane działaczom narodowo-socja- 
listycznym  umożliwiły dalsze nagrom adzenie się materiału 
źródłowego w skali, o jakiej historykom  się nie śniło. W szystko 
to powoduje, że są warunki do wypełnienia zadania, o k tórym  
przed chwilą mówiliśmy. Ale tym  samym studium  najnowszej 
historii będzie jednym  z najw ażniejszych zadań myśli ludzkiej 
w naszym pokoleniu. Cóż w arte bowiem studia nad kulturą sta- 
rogrecką, nad odrodzeniem  włoskim, nad wiekiem oświecenia, 
gdy po takich wzlotach ducha ludzkiego nastąpić mogło to, co 
się stało. Dlatego też raz jeszcze pow tarzam y: najważniejszym  
zadaniem, które stoi przed współczesną myślą ludzką, je st ana­
liza źródeł ogólnego kryzysu dzisiejszej cywilizacji.

Zam iary w ojny jasno i niedwuznacznie wyłuszczył A dolf 
H itler w swoim słynnym „Mein Kam pf“. Pisał najpierw  w y­
raźnie, że „tylko należycie wielki obszar terytorium  zapewnić 
może jakiem ukolwiek narodowi swobodę bytu na ziemi", by za­
raz potem  stwierdzić, że „ruch narodow o-socjalistyczny dążyć 
musi do tego, ażeby ten zły stosunek między ilością naszej lud­
ności a rozporządzalnością terytorium ... zmienić". Przyczyną 
w ojny staje  się zatem potrzeba utw orzenia N iem com  należytej 
„przestrzeni życiowej" („Lebensraum"). A utor nie krępuje się 
przed konkretnym  wskazaniem kierunku, w jakim  należałoby 
szukać tej brakującej „przestrzeni życiowej". Pisze bowiem w y­
raźnie: „Jeżeli dzisiaj mówimy o nowych terenach w Europie, to 
możemy myśleć tylko o Rosji i o państw ach jej podległych u jej 
kraw ędzi"1).

Mógłby ktoś powiedzieć, że chodzi tutaj o sformułowanie 
„ideologiczne", a nie polityczne. Tym czasem w świetle ogłoszo­
nych akt procesu norymberskiego enuncjacje przedstawione 
w „Mein Kampf" nabierają nowej treści. „Mein Kampf" pisał 
Hitler, więzień w tw ierdzy landsberskiej. H itler jako głowa 
państw a na konferencji odprawionej w kancelarii Rzeszy 
w dniu 5. 7. 1937 powtórzył tylko tezy wyłożone w „Mein 
K ampf" i zaopatrzył je w formę decyzyj politycznych. Mówił 
bowiem wyraźnie: „Celem niemieckiej polityki je st bezpieczeń­
stwo i rozwój narodu niemieckiego, k tó ry  w konsekw encji spro­
wadza się do problemu przestrzeni życiowej... Przyszłość na-

‘) Por. „M ein K am pf", str. 728, 732, 742.
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rodu niemieckiego zależy... wyłącznie od możliwości rozwiąza­
nia nowego ,,Lebensraumu“2).

W  zdecydowanej rzeczowej sprzeczności z tym i' postulatam i 
pozostaw ała sytuacja demograficzna w schodnich Niemiec. N ie 
będziemy się tu szeroko rozwodzili nad zagadnieniem skądinąd 
często poruszanym. W iadomo w szczególności, że w okresie 
lat 1840—1910 wyemigrowało z obszaru dzisiejszych polskich 
Ziem O dzyskanych 3.637.800 osób. N iebyw ała rozrodczość ele­
mentu pochodzenia polskiego na tych ziemiach, wykazująca na 
południu b. Prus W schodnich i na G órnym  Śląsku 240 urodzin na 
100 zgonów, nie potrafiła mimo tego zapobiec konsekwencjom  
owej słynnej „Landflucht“. W  następstw ie trzeba było posługi­
wać się sprowadzanym  z zew nątrz robotnikiem  rolnym. Bronił 
się przeciwko temu ze zrozumiałych przyczyn politycznych Bis­
marck, k tóry  w r. 1885 wysiedlił 30.000 takich sezonowych imi­
grantów. Ale u schyłku XIX  w. te ograniczenia musiały runąć, 
a tuż przed pierwszą w ojną światową liczba sprowadzanych ro­
botników  rolnych z zew nątrz dochodziła do pół miliona głów. 
Oczywiście, że było to pół miliona osób pracujących; gdyby tę 
cyfrę przeliczyć na rodziny, trzeba by przyjąć co najm niej dwu­
milionową ilość emigrantów, potrzebną dla ówczesnego załatania 
dziur w gospodarstwie niemieckim3).

A  zatem nie brak „Lebensraumu“ skłonił Niem ców do wojny, 
gdyż naw et tej przestrzeni, k tó ra  była w ich posiadaniu, nie po­
trafili racjonalnie zagospodarować. Jeżeli więc były jakie gospo­
darcze przyczyny wojny, to chęć uniezależnienia się od układów 
zabezpieczających im igrację robotnika sezonowego. To znaczy, 
chodziło o zabór kraju wykazującego wybitne cechy przeludnie­
nia rolniczego, ażeby nadwyżkę tej ludności na zasadach niewol­
nictwa zużytkować do pracy w gospodarstwie niemieckim. K on­
strukcja ta, gdyby ją sformułowano, jeszcze w początku r. 1939 
mogła była wydawać się zbyt sztuczna; z chwilą jednak gdy za­
poznaliśmy się z racjonalizmem innych m etod niemieckich, ten 
sposób rozumowania i stosowania jego rezultatów  w ydaje się 
być względnie niewinny.

A  zatem w ojna toczona pod hasłami zdobycia „Lebensraumu“ 
w istocie' była w ojną o zdobycie niewolników z obszarów prze-

2) D okum ent norym bersk i n r 386 P. S. cyt. wg w ydaw nictw a: T adeusz C yprian
i Je rzy  Sawicki „A gresja niem iecka na Polską w św ietle dokum entów ", t. I., 
W arszaw a 1946, str. 22.

3) Por. m oją książkę „Polska N iem cy" (1945), s tr . 224—226 i 261.
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Judnienia rolnego. T en sposób załatwienia sprawy wydawał się 
Niem com o wiele prostszy aniżeli tzw. reagraryzacja. Co więcej, 
stopa życiowa jednostek przynależnych do „narodu panów" m o­
gła się jeszcze bardziej podnieść i rodzaj zajęć mógł tych ludzi 
jeszcze więcej odsunąć od perspektyw  pracy fizycznej.- O sta­
tecznie na wschodzie N iem cy mieli być tylko „fuehrerami", 
kształconym i w osobnych „ordensburgach".

Jaka była genealogia tych pomysłów, jaki łańcuch naśladow- 
nictw doprowadził do ukształcenia się tej ostatniej postaci po­
mysłu? Ze strony niemieckiej w skazywano w czasie okupacji na 
wzory kolonialne, wskazywano oczywiście pośrednio w ten mia­
nowicie sposób, że ataki opinii alianckiej parowano opisem i obra­
zowaniem dawnej zwłaszcza polityki kolonialnej brytyjskiej. 
Już po wojnie przeprow adzono porównanie pom iędzy sytuacją 
praw ną narodu polskiego na obszarach tzw. do Rzeszy przyłą­
czonych („eingegliederte Gebiete") a anglosaskim prawem 
tubylczym (tj. prawem dla tubylców). W nioski w ypadły dla sta­
nowiska prawnego narodu polskiego niekorzystnie, tzn. stw ier­
dzono, że prawo murzyńskie, indiańskie bardziej chroniło człon­
ków tych społeczności4).

Jeżeli chcemy dojść do praw zoru działań z lat 1939—45, to ko­
niecznie sięgnąć musimy do odległych dziejów państew ek 
wschodnio- i pólnocno-wschodnio-niemieckich. T e odległe i żeby 
tak rzec zatęchłe dzieje nabierają znamion doniosłości, gdyż 
tylko w ich świetle w yjaśnić można przyczyny niedawnej kata­
strofy europejskiej.

H istoryk je st oczywiście zobowiązany przedstaw ić teksty  
i fakty uzasadniające taką właśnie filiację. Z najdu je  się w poło­
żeniu, że może to uczynić w sposób naw et dość efektowny. 
W  dziejach narodow ych polskich tłucze się koszm arne w spom ­
nienie białych płaszczów mnichów krzyżackich z czarnym i krzy­
żami, dzięki czemu nosicieli tych płaszczów zwano K rzyża­
kami. O tóż te właśnie krzyże malowano na bombowcach niemiec­
kich dla zaznaczenia ich niemieckiego charakteru. N ie inny znak, 
tylko ten krzyż właśnie, k tóry  siedem wieków temu sial po­
tw orną grozę i szerzył m ord na obszarze b. Prus W schodnich 
i dzisiejszej Litwy.

Drugim takim  jaskraw ym  dowodem ideologicznej łączności . 
niedawnych Niemiec z tym  światem była świadomie przez Al-

4) K. M. Pospieszalski, Polska pod  niem ieckim  praw em  1939— 1945, Poznań
1946, str. 220—228.

25 P rzegląd  Zachodni
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freda Rosenberga propagow ana myśl zorganizowania partii na- 
rodowo-socjalistycznej na wzorach Zakonu Krzyżowego N ajśw . 
Panny Marii, założonego najpierw  w Jerozolimie w r. 1198, póź­
niej zaś po przejściowym  pobycie na W ęgrzech przeniesionego 
na granicą dzisiejszych Prus W schodnich.

Partia  narodowo-socjalistyczna realizowała praktycznie te  po­
mysły, gdyż kształcenie młodzieży na przyszłych „fuehrerów “ 
dokonywało się w zamkach pokrzyżackich, w tzw. i już wyżej 
w spom nianych „ordensburgach“.

Z  Krzyżakami łączy też narodow y socjalizm ów woluntaryzm  
polityczny nacizmu, tak  nam iętnie podkreślany przez H itlera na 
kartach jego „Mein Kam pf“. W  tym  związku przypomnieć na­
leży klasyczny tekst polski z r. 1409 sformułowany przez polską 
kancelarię koronną w przededniu bitwy pod Grunwaldem, sto­
czonej, jak  wiadomo, w  rok później, 1410. Ponieważ propa­
ganda niemiecka ogarnęła wówczas przeważną część dworów 
europejskich, pisano pod ich adresem  o Krzyżakach z polskiej 
kancelarii koronnej: „To tylko jedno ich życzenie, by mogli cu­
dze kraje  jakim kolwiek bądź sposobem posiadać. Nie ma w ąt­
pliwości, że kiedyś, jeżeli Pan Bóg opatrzny nie ukróci ich, 
wszystkie państw a i królestw a pod ich przem ocą uklękną... 
B e z k a r n o ś ć  i c h  n i e  d o p u s z c z a ,  a b y  w o l a  s z ł a  za  r o z u ­
m e m,  a l e  w y m a g a  p r z e c i w n i e ,  i ż b y  r o z u m  p o d l e g a ł  
wol i .  I ten je st w szystek ich cel i żądanie, swoje w ręku dzier­
żyć, cudze zabierać lub ną  nie godzić. Zawsze chcieliby z dobra 
drugich korzystać, a swego nikomu nie użyczać: co do nabyw a­
nia rzeczy cudzych nie używ ają środków prawych i godziwych, 
ale gwałtów; zaborów wreszcie takich, nigdy nie poddają się do­
browolnie, powrócić nie chcą, ani nie słuchają czyichkolwiek 
praw  i wyroków. A  im kto więcej z miłości i cierpliwości przed 
nimi się upokarza, tym  oni dumniej pogardzają taką pokorą, 
z szyderstw em  go depczą"5).

Poruszając to ostatnie zagadnienie, skrzywiliśmy jak  gdyby 
lekko dotychczasową linię kom pozycyjną tego odczytu, gdyż 
w danej chwili chodziło nam o wykazanie, że N iem cy hitlerow­
skie świadomie nawiązywały do tradycyj krzyżackich itp. Jeśli 
chodzi o tekst z r. 1409, wolno przypuścić, że H itler pisząc „Mein 
K am pf“, nie znał go, ani też nie odczytał powtórnie, zwłaszcza 
jego zakończenia, przyjm ując Cham berlaina w Godesbergu.

«
5) „Polska N iem cy", 1. c., str. 84.
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Inaczej ma się sprawa ze znakami na bombowcach niemieckich 
i z nowożytnym i szkołami zbrodni w pokrzyżackich „ordensbur-

Jeśli chodzi o dowody na świadomą łączność narodowego so­
cjalizmu ze źródłami krzyżacko-brandenbursko-p ruskimi, to 
równie silnie w ystępują one w odniesieniu do postaci Fryderyka 
.Wielkiego. Fryderyk W ielki usunął w cień Bismarcka. Bismarck, 
jaki był, taki był, ale m iał pewne poczucie umiaru, zupełnie obce 
przywódcom narodowego socjalizmu. Poza tym  Bismarck miał 
na sobie piętno porozumienia z Rosją, co hitleryzm owi nie od­
powiadało. Hitler, nie atakując autorytetu  Bismarcka, starał 
się tłumaczyć, że gdyby Bismarck żył dzisiaj, działałby właśnie 
tak  jak  on. Ale wzorem nieprześcignionym został Fryderyk.

Już w okresie przed dojściem H itlera do w ładzy czytaliśm y po­
woływanie się na dzieje Fryderyka Wielkiego jako na przykład 
przem agania wszelkich przeciwności. Ale orgia „fryderycjańska“ 
rozpoczęła się dopiero od chwili wybuchu wojny, a zwłaszcza 
momentu, gdy Niem cy poczęły ponosić pierwsze klęski. W ertując 
pożółkłe już dzisiaj roczniki ówczesnego oficjalnego tygodnika 
m inistra propagandy pt. „Das Reich11, spotykam y jako tzw. „Leit- 
m otiv“ nieustanne powoływania się na Fryderyka Wielkiego 
i jego m etody w pokonywaniu przeciwności.

Ogniwem pośrednim  m iędzy Krzyżakam i a pruskimi Plohenzol- 
lernami był ostatni m istrz zakonu krzyżackiego i pierwszy 
świecki książę pruski A lbrecht I, k tó ry  zdołał ocalić się znad 
brzegu przepaści i wyzyskawszy koniunkturę zewnętrzno-poli- 
tyczną porzucić habit mniszy i przybrać szaty świeckie.

G dyby teraz z kolei chcieć scharakteryzow ać zasadniczą po­
stawę władców brandenburskich i krzyżackich wobec podległego 
im terytorium  i ludności, zauważyć by należało co następuje: 
I na zalążkowym terenie brandenburskim  i na terenie Prus po­
gańskich (późniejszych Prus W schodnich) organizmy państw ow e 
niemieckie powstawały, jeśli tak rzec można, nie organicznie, ale 
na wyłącznej drodze podboju. Ludność, tu osiadła, nie wyrosła 
z ziemi, jeśli znów tego określenia użyć wolno, lecz przyszła z ze­
w nątrz jako obcy miejscowemu społeczeństwu „H errenvolk“.

Do tego elementu podboju na tle plemiennej zadawnionej nie­
nawiści dołączył się w spółczynnik pogaństw a podbijanych Sło­
wian i chrześcijaństw a podbijających Niemców. T o samo zre­
sztą później śledzić można na terenie Prus pogańskich. Dzięki 
temu zaś wytwarzało się poczucie wyższości obcego Niem ca

gach“.
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w stosunku do tubylca — Słowianina. A kom paniam entem  tych 
w szystkich współczynników była zwłaszcza nienawiść pomiędzy 
Słowianami a Niemcami, względnie Niem cami a pogańskimi Pru­
sakami. Dzieje Słowiańszczyzny tzw. zachodniej, tj. na zachód 
od Odry, w X w. i dzieje Prus pogańskich w XIII w. to jedno 
pasmo podbojów  i krwawo tłumionych buntów.

W  oparciu o tak i „bagaż ideologiczny41 zbliżyły się organizmy 
brandenburski i krzyżacki do ziem polskich. Brandenburgia pod­
jęła uderzenia na rdzenne ziemie polskie, tj. na obszary nad 
O drą i W isłą od połowy w. XIII, Krzyżacy od początku następ­
nego stulecia. Ale mimo że obecnym przeciwnikiem marchii 
brandenburskiej i Krzyżaków było państwo o starej już cywili­
zacji chrześcijańskiej, nie zaszła żadna zmiana w metodach wy­
szkolonych na kolonialnych obszarach pogańskiej zachodniej Sło­
wiańszczyzny. N a innym m iejscu cytowaliśmy teksty  infor­
m ujące o zachowaniu się marchii brandenburskiej na obszarze 
W ielkopolski w w. X III6). O tym, jak  zachowywali się K rzy­
żacy, mówią woluminy w ydawnictwa „Lites ac res gestae inter 
Polonos O rdinem ąue Cruciferorum “. Pilnujem y się przy tym 
ogromnie, aby nie wpaść w narratorstw o historyczne. Cóż łatw iej­
szego byłoby bowiem nad zapełnienie kilku następnych stron 
opisami okrutnych wyczynów m argrabiów brandenburskich 
i Krzyżaków.

Z  powyższego przedstawienia wynikałoby, że element nie­
miecki nie poczuwał się do powinowactwa cywilizacyjnego ze 
schrystianizow anym  słowiańskim społeczeństwem polskim. N a 
tym  tle zrozumieć można inne doniosłe zjawisko w dziejach k ra ­
jów środkowo-europejskich, a mianowicie konsekwencje, do ja ­
kich prowadziła kolonizacja tzw. na prawie niemieckim.

W arunkow ana ówczesnym ruchem demograficznym, kierowa­
nym zasadniczo ku wschodowi, spowodowała, że zarówno w Cze­
chach jak  w Polsce, jak  i w innych pobliskich krajach powstały 
mniej lub więcej liczne osady niemieckie. Owoż jest od początku 
rzeczą znamienną, że ów osadnik, o ile miał łączność ze zorgani­
zowaną niemczyzną, a więc np. ze zorganizowaną autonomicznie 
gminą miejską, zachowywał się w stosunku do społeczeństwa 
miejscowego nie lepiej od jakiegoś podbójcy brandenburskiego 
czy krzyżackiego.

M amy z XIV  w. bardzo ciekawy wierszowany tekst, mówiący
o zachowaniu się kolonistów niemieckich. A utor wiersza, Czech

6) „Polska N iem cy", 1. c., str. 54—5.
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z pochodzenia, opiewa w pierwszej osobie losy słynnego w ójta 
A lberta z Krakowa. M. i. znajdują tam  się takie strofki:

Ów zaś bunt w ójta A lberta miał niesłychane znaczenie w dzie­
jach Europy środkowej, bo gdyby nie został stłumiony, panow a­
nie niemczyzny w tej części Europy byłoby już ugruntowane 
praw dopodobnie z początkiem  XIV  w. Ale znów nie chodzi nam
o narrację historyczną. Chodzi o to, że nie można wyrozumieć 
działań takiego w ójta gdańskiego z XX  w. G reisera i takiego 
w ójta sudeckiego z XX w. Henleina, nie zapoznawszy się z pro to ­
typem  w postaci A lberta i nie śledząc łańcucha tradycji, rozpo­
czynającego się od niego. A  o tym, jak  ważne je st to zagadnie­
nie, świadczy chyba ta okoliczność, że od buntu Henleina i od 
buntu G reisera rozpoczęła się druga w ojna światowa. Geneza jej, 
jeśli chodzi o m etody i światopogląd, tkw i w owych o setki la t od­
ległych zdarzeniach.

W  tych warunkach rozumieć można, czy m 'b y ło  zwycięstwo 
grunwaldzkie w 1410 roku i jakie walory m oralne w rozwoju dal­
szym Europy z nim zostały związane. Bezpośrednio po bitwie 
grunwaldzkiej dokonane starcie k;rzyżacko-polskie na soborze 
w Konstancji jasno mówiło o tym, z jakim i walczyć się musi meto-

')  N a tu ra  niem iecka do tego m nie w iodła, 
N iem iec gdziekolwiek stąpi sw oją nogą, 
T rzym a się stale zawsze tego 'god ła : 
W szystkich poniżyć, n ie  słuchać nikogo. 
Ż aden n a tu ry  sw ej zm ienić nie zdoła .

T ak  są C zechowic w yparci z sw ych włości 
Podstępem  niem ieckim  bez żadnej litości, 
Już oni przepadli, strw oniw szy swe m ienie 
N a s tro jn e  obuwie, zbytkow ne odzienie.

A d  hoc łraxit me natura, 
Que est A lm a no ru m  cura, 
Ut, quocunque yeniunt,
Sem per vo lun t primi esse 
E t nulli prorsus subesse, 
A d  hoc se sic muniunt.

Sic Bohemi sunt delusi, 
D e bonis suis detrusi
A b  ipsis Theutunicis .
E t jam  quasi perierunt,  
Sua bona expenderunt  
Caligis et tunicis etc.7).

Przegląd Zachodni, n r 5, 1947 Instytut Zachodni



390 Z ygm unt W ojciechow ski

dami. Pełnom ocnik polski na sobór w K onstancji, rek tor U niw er­
sytetu Jagiellońskiego Paweł W łodkowic, z całą mocą głosił 
wówczas tezę, k tó rą  przedtem  słyszał z ust swoich m istrzów wło­
skich, a k tó rą on sam w życiu politycznym  zastosować pragnął: 
„Fides ex necessitate esse non debet". W  tym  proteście zaw arta 
je s t pół tysiącletnia historia m etod niemieckich na terenach sło­
wiańskich, pruskich i litewskich.

O d początku XVI w. zagadnienie krzyżacko-brandenburskie 
schodzi nieco w cień. W stępujący w tej części Europy w to 
miejsce problem  habsburski poczyna zdradzać niepokojące podo­
bieństwo do m etod krzyżackich. O to jeden szczegół. W  pierwszej 
połowie w. XVI rozgrywa się walka między narodow ym  królem 
węgierskim Janem  Zapolyą a drugim pretendentem  do tronu, ar- 
cyksięciem austriackim  Ferdynandem . Poseł austriacki w Polsce 
Logschau donosi, że na pomoc Zapolyi idą ochotnicy z dalekiego 
od W ęgier Pom orza Gdańskiego. I dodaje od siebie: „N ie mogę 
zrozumieć, jak  się ci poczciwi N iem cy tam  zachowywali, że ich tak 
śmiertelnie nienawidzą". A  bardzo zrównoważony ówczesny po­
lityk polski, podkanclerzy Królestwa biskup Tomicki, tak  pisze 
do innego dostojnika polskiego: „Dowiedziałem się..., że sprawy 
najjaśniejszego króla W ęgier (sc. Zapolyi) lepiej postępują i pod­
dani jego więcej się teraz ku niemu skłaniają, obrzydziwszy so­
bie rządy Niemców, k tórych nadm ierna pycha i wyobrażenie
o sobie, gdyż wierzą, że obejmą władzę nad całym światem chrze­
ścijańskim  i nie chcą się zadowolić swoimi granicami (suis 
term inis et finibus contenti esse nolunt), doprowadzi za sprawą 
Boga do jakiegoś wielkiego upadku"8). To już w yraźna zapowiedź 
hitlerowskiego „Lebensraumu".

Pogrążenie się Habsburgów w wojnę z T urcją  utrudniło im 
wzmiankowaną przed chwilą politykę, a temu rozdziałowi historii 
dało jakby znamię drugiego okresu wojen krzyżowych. Ale tym ­
czasem w cieniu dojrzew a organizm pow stały ze złączenia pań­
stewek: brandenburskiego i pruskiego pokrzyżackiego.

N ależy w to włączyć jeszcze jedno ogniwo rozwojowe, a mia­
nowicie rządy elektorów saskich w Polsce, a zwłaszcza tak bar­
dzo w stosunku do narodu amoralnego A ugusta II Mocnego 
(1696— 1733). K arykaturując wzory Ludwika XIV, August p ra ­
gnął zbudować absolutną monarchię, złożoną z Saksonii i części 
Polski, przy czym dalsze jej części gotów był porozdarow ywać 
sąsiadom. Miał kilka w ariantów  tej kombinacji. O n je st też osta-

8) Por. Z. W ojciechow ski, Z ygm unt S tary, 1506— 1548, Poznań 1946, str. 225.
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tecznym  akuszerem myśli rozbioru Polski. Jej wykonawcą stał 
się w ielokrotnie przez nas wspom inany F ryderyk W ielki, syn 
Fryderyka W ilhelma I, współuczestnika pijackich orgij urządza­
nych przez A ugusta II, n a  k tórych układano plany rozbioru 
Polski.

Epoka Fryderyka W ielkiego wykazała, w jakim  stopniu naw ar­
stw iona tradycja  brandenbursko-krzyżacka okazała się h isto ­
rycznie twórczą. Panowanie jego odbywa się pod dwoma ha­
słami: zaboru i germanizacji.

H asłem Fryderyka W ielkiego je st walka o „Lebensraum"! 
Świadczą wszak współcześni, że zaborczość je st „quasi innee a la 
maison de Brandebourg"9). Śląsk, Saksonia, Polska, co popadło. 
Przy tym  wszystkim  ten niesłychany w oluntaryzm  polityki krzy­
żackiej i połączony z nim cynizm, tym  mniej ukrywany, że ce­
niono go w epoce W oltera.

Zauw ażono słusznie, że N iem cy troskę o zachowanie pokoju 
chrzczą mianem „okrążenia11. Takie też pierwsze „okrążenie" m u­
siało nastąpić w w. XVIII, ale podobnie jak  i później nie przy­
niosło rezultatu.

Isto tną było rzeczą, że po zajęciu Śląska, a przy  poprzednim  
posiadaniu Pom orza szczecińskiego i Prus W schodnich, wziął 
Fryderyk W ielki Polskę w śm iertelne kleszcze, z których już w y­
zwolić się nie zdołała i w których w trzech rozbiorach uległa. 
„Lebensraum" fryderycjański był w tej chwili powiększony o 4/5 
7, obszaru starych ziem m acierzystych Polski.

W  ten sposób Prusy uzyskały środek dla realizacji swoich ce­
lów w skali i horyzontach przekraczających miarę brandenbur­
ską, krzyżacką czy pruską. W alka Prus i Polski o ziemie macie­
rzyste była walką o posiadanie przez Prusy narzędzia hegemonii 
nad światem.

Głową państwowości pruskiej je st wielki zaborca. N ajbliższą 
mu duchem je s t w arstw a junkrów  pruskich. Król pruski to jun- 
kier na wielką skalę. Poprzednicy jego byli władcami państew ka 
pazuram i czepiającego się mało urodzajnej gleby Brandenburgii. 
W alka o powiększenie tego areału w yrasta korzeniam i także 
z owych „junkierskich" zainteresow ań pierwszych władców bran­
denburskich.

T a społeczność powiązana je s t w zajem nie na zasadzie t^k 
w ostatniej wojnie sławionego „das preussische Pflichtgefuehl". 
Takie postaw ienie spraw y je st niesłychanie pouczające zważy-

9) „Polska N iem cy", 1. c., s tr. 155.
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wszy, że poczucie obowiązku może mieć i członek bandy gangster­
skiej. Ale też w ślad za tym  „das preussische Pflichtgefuehł'* w w y­
daniu narodow o-socjałistycznym  nie znało już granic obowiązku. 
Podwładnego do wszystkiego można było zobowiązać. Jeśli póź­
niej go się Oskarżało, aj on się bronił, nie dotyczyło to zasady 
posłuszeństwa amoralnemu rozkazowi, lecz wątpliwości, czy 
oskarżony nie zdobył się na pewną samowolę, nie objętą rozka­
zem. T ak  wygląda ta spraw a w świetle zeznań kom endanta 
Oświęcimia Rudolfa Hoessa, k tóry  działając pod wpływem naro- 
dowo-socjalistycznego poczucia obowiązku spalił kilka milionów 
ludzi, a w toku procesu bronił się tylko przed tym i zarzutami, 
które dotyczyły rzekomych przekroczeń przez niego „reguła- 
minu“.

Z  takim  to dziedzictwem historycznym  w ystąpiły N iemcy na
arenę dziejową w latach 1933------1945. Posłuchajmy, co mówił
H itler w dniu 22 sierpnia 1939, a zatem na kilka dni przed wybu­
chem wojny: „Czynnik m oralny — mówił — decyduje, a obóz 
przeciwny ma słabszych ludzi, (sic!) W 1919 r. naród przegrał, 
ponieważ czynnik m oralny nie dopisał. Fryderyk W ielki wygrał 
w końcu jedynie przez swą siłę woli“.

A  dalej: „N asza siła leży w naszej szybkości i brutalności. 
Dżingis-Chan spowodował śmierć milionów kobiet i dzieci decy­
zją swej woli i w pogodzie ducha, a historia widzi w nim jedynie 
wielkiego twórcę państwa. N ic mnie nie obchodzi, co o mnie 
myśli słaba zachodnia cywilizacja. W ydałem  rozkaz i każę roz­
strzelać każdego, kto piśnie słowo krytycyzm u wobec zasady, że 
w ojna nie ma za zadanie dojścia do pewnej linii, lecz fizyczne 
zniszczenie przeciwnika. Dlatego na razie wysłałem na wschód 
tylko moje „T otenkopfstandarte“ z rozkazem zabijania bez litości 
i pardonu wszystkich mężczyzn, kobiet i dzieci polskiej rasy i ję ­
zyka. Tylko w ten sposób zdobędziemy teren, którego tak bardzo 
potrzebujem y. A  kto dziś jeszcze mówi o wytępieniu 
Ormian?**10).

T utaj słuchacz może zrobić ważkie zastrzeżenie. W yżej próbo­
waliśmy wytłum aczyć genezę w ojny hipotezą pozyskania sił robo­
czych dla niemieckiego „Lebensraum u“. Cytowany przed chwilą 
tekst nakazuje masowy mord wszystkich mężczyzn, kobiet i dzieci 
polskiej rasy i języka. T a dyspozycja nie jest jedyna. W  toku 
rozpraw y prow adzonej przeciwko wspomnianemu Rudolfowi 
Hoessowi w ielokrotnie w spom inany był rozkaz Himmlera, naka-

10) D okum ent norym b. n r 1014 — P. S i n r L—3, 1. c., str. 140 i 141.
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żujący wytępienie 30 milionów Słowian. N ie sądzimy jednak, by 
te sprzeczności nie były do pogodzenia. Rozkaz m ordu miał n a j­
pierw na celu sterroryzow anie i rzucenie na kolana społeczeństw  
przyw ykłych dotąd do suwerennego bytu państwowego w ramach 
stworzonych przez sie.bie form  społecznych. Rozkaz m ordu miał 
dalej na celu wyniszczenie nadw yżki demograficznej ponad tę 
ilość, jaka Niem com dla ich potrzeb była konieczna, oraz 
w pierwszej linii wyniszczenie grup elitarnych11).

N iesposób przy tym, mówiąc o prawzorach poczynań z r. 1939r 
pominąć, co się stało w tej części Europy równo tysiąc lat temu, 
w r. 939. Rządził wówczas na obszarze ówczesnych Niemiec 
„marchio O rientalium " Gero, na porządku zaś dziennym był pod­
bój Słowian, siedzących nad środkową Łabą. W tedy to G ero 
zaprosił na ucztę 30 dostojników  słowiańskich i „convivio elano 
delibutos ac vino sepultos ad triginta fere principum barbarum  
una nocte extinxit12). W  tysiąc lat później utrzym ano najpierw  
tę samą metodę, tj. nadużycia zaufania, zapraszając „na odczyt" 
całe grono profesorskie U niw ersytetu Jagiellońskiego, aresztując 
je i w ysyłając do obozu koncentracyjnego, z którego część tylko 
wróciła z życiem. K ontyngent zaś przeznaczonych na zam ordo­
wanie został w r. 1939 podniesiony z 30 osób do cyfry 30 milio­
nów. T rzeba z naciskiem podkreślić, że chodzi tu taj tylko o róż­
nice ilościowe, m etoda bowiem była od początku ta sama, tylko 
że upraw iana w odleglejszych stronach, uchodziła uwagi reszty 
Europy.

W ielki plan hitlerow ski z lat 1939—1945 polegał najpierw  na 
powiększeniu areału „brandenburskiego" metodam i brandenbur­
skimi. To miał być wstęp. N a tej solidnej bazie miały zostać 
stworzone w arunki dla nowej epoki uniwersalizmu w dziejach 
już nie tylko Europy, ale i całego świata. Z  tego też względu 
dążenie hitlerowskie do uniwersalizmu tak  mało je st podobne 
do wszystkich dawniej znanych jego postaci.

n ) Por. n o ta tk ę  „Rocznika w ielkopolskiego" po d  rokiem  1309: „Item  anno 
domini 1309 obiit... dux H enricus dim issis quinque filii®...; hos quia iuvenes e ran t 
et tenelli, ten u cru n t et a lligaverunt consiliis suis T heutonici. Ita  quod  n ih il aliud 
p o te ran t facere, nisi quod  p laceret T heuton icis, et m ultas ab  eis te rras et c iv ita tes 
rccepcrunt... et dederun t eis consilium , u t to tam  gentem  polonicam  ex term inaren t, 
tam  cccilesiasticias personas quam  seculares m ilites m axim e“, por, M onum enta 
Poloniae H istorica , vol. III, Lwów 1878, p. 41—2.

12) W i d u k i n d i  Rerum  gestarum  Saxonicarum  etc., H annoverae, 1882, p. 47 
(1. II, c. 20).
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M etody te musiały doprowadzić do tej prostej konsekwencji, 
jaką  stało się scalenie św iata słowiańskiego mimo wszelkich róż­
nych historycznych i cywilizacyjnych, k tóre istniały wzgl. istnieją 
pom iędzy poszczególnymi odłamami Słowiańszczyzny. W ystar­
czy się przejść po muzeach okupacji niemieckiej w W arszawie, 
M ińsku białoruskim, Kijowie czy innym  mieście słowiańskim, by 
zdać stobie sprawę z ogromnej sumy wspólnych przeżyć i wspól­
nych reakcyj w obronie elem entarnych podstaw  egzystencji.

W  ślad za tym  dokonała się rzecz jeszcze inna. Próba popeł- 
liienia m ordu na cywilizacji wyszła z jej łona. Rola obrońców 
stała  się udziałem i tych czynników, k tóre zaliczano i zalicza się 
do innego kręgu cywilizacyjnego (nie wchodzimy tu  w zagadnie­
nie w artościowania). A le też w ślad za tym  można powiedzieć, 
że od dnia 21 czerwca 1941 r., tj. od chwili wybuchu w ojny po­
między Rosją a N iem cam i zadzierzgnięte zostały nowe węzły 
pom iędzy Rosją a cywilizacją zachodnią. W  tych warunkach, to 
co działo się przed dniem wybuchu wojny, w pewnej mierze jest 
prehistorią polityczną.

W  ostatecznym  wyniku w ojny nastąpiło też wielkie przesunię­
cie się Polski ze w schodu ku zachodowi. A spekt tego zagadnienia 
je st wieloraki. H istoryk  zwróci najpierw  uwagę, że regresja 
ze wschodu nie w ystępuje w dziejach Polski w r. 1945 po raz 
pierwszy. Regresją ze wschodu była już granica Rzeczypospoli­
tej Polskiej w latach 1921—1939, oczywiście w porównaniu z gra­
nicą przedrozbiorową z r. 1772. O dpow iadające regresji Polski 
ze wschodu przesunięcie się Polski ku zachodowi stoi znów w ści­
słej łączności ze wspom nianym  wyżej kierunkiem  nasileń demo­
graficznych.

Jednakow oż z punktu widzenia rozpatrywanego zagadnienia 
najw ażniejsze je st to, że przesunięcie się Polski ku zachodowi, 
połączone z oparciem się jej o ziemie macierzyste nad W isłą 
i O drą, likwiduje zabory Prus na tych ziemiach i odbiera im rolę 
narzędzia w burzeniu cywilizacji i budowie uniwersalistycznego 
niemieckiego imperializmu. K ariera Fryderyka Wielkiego zaczęła 
się od zajęcia Śląska. Połączywszy Śląsk z posiadanym  poprzed­
nio Pomorzem szczecińskim, wywrócił do góry nogami całą struk­
turę  polityczną Europy. Jakie ostatecznie były tego skutki, 
dobrze wiemy.

H istoryk  z natury  rzeczy musi być bardzo ostrożny w kwali­
fikowaniu faktów  polityki bieżącej. Jeżeli to czyni na tym  m iej­
scu, to z tego względu, ponieważ jest głęboko przekonany o slusz-
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ności tez, k tó re  głosi, a których uzasadnienie zdobył na drodze 
Poznania historycznego.

To poznanie historyczne prow adzi równocześnie do drugiej, 
jak sądzilibyśmy, równie ważkiej konkluzji tych wywodów. Przy­
czyn katastrofy  Niem iec dopatrujem y się w tym, że ośrodki ich 
działania politycznego kształtow ały się na obszarach „kolonial­
nych" przy pełnej aprobacie m etod skrajnie amoralnych. Z daje  
się, jest czas, aby narody zajęły się odnalezieniem swych miejsc 
na ziemi. Jeżeli N iem cy m ają być ludzkie, a nie pruskie, ani hi­
tlerowskie, to  zejść muszą z drogi polityki „kolonialnej". N iem iec 
z natury nie je st zły. Jeżeli jednak wchodzi na szlak polityki 
wschodniej, potrafi wyzwolić z siebie najgorsze i najbardziej 
niszczące siły. Zadanie filozofów, moralistów, polityków  pow in­
no polegać na wskazaniu .Niemcom now ych zasad, na jakich 
powinni organizować swe życie. Zabór i panowanie nie je st w y­
łączną postacią stosunków z ludźmi. Z am iast najeżdżać i m ordo­
wać w ystarczy czasem zawrzeć rozsądny układ handlowy.

W olno zatem  przypuścić, że zamknięcie rozdziału w dziejach 
polityki wschodniej N iem iec zasypie te źródła, z k tórych rosło 
niebezpieczeństwo dla podstaw  cywilizacji. Ale z tych samych 
przyczyn należy wyrazić przekonanie, że gdyby N iem cy wróciły 
na szlak polityki wschodniej, a zwłaszcza, gdyby to się stało 
z zachętą czynników trzecich, jako naturalna konsekw encja po­
jawiłby się fakt, że typ przyw ództw a i zasada ideowa nowych 
Niemiec kształtow ałyby się na m iarę Fryderyka Wielkiego, Bis­
marcka, W ilhelm a II i A dolfa H itlera.

Konsekwencje byłyby łatw e do przewidzenia.
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